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Wychodzi w Krakowie raz na tydzień. Cena przedpłaty: półrocznie złr. 2 kr. 30 mk., rocznie złr. 5 mk. Na prowincji, z przesyłką 
półrocznie złr. 3, rocznie złr. 6 mk. Pieniądze prenumeracyjne nadsyłane być mają franco pocztą pod adresem: dO Redakcji 
Tygodnika rolniczo-przenysłowego w Krakowie, w biórze c. k. Towarz. gosp. rolniczego, przy ulicy Szewskićj 
N“ 335/6 z wyrażeniem: pieniądze prenumeracyjne, gdzie również adresowane być winny franco wszelkie zgłoszenia się przedmiotu 
pisma tego dotyczące. W Królestwie Polskićm przyjmują przedpłatę wszystkie Urzęda pocztowe za cenę półroczną rs. 3 kop. 8. 
Przyjmują się: 1) wszelkie korrespondencje, odezwy i rozprawy celowi pisma odpowiednie. 2) Ogłoszenia, obwieszczenia, doniesienia, 
uwiadomienia wszelkiego rodzaju, te ostatnie za opłatą: od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie 3 kr. mk. za następne po 


11/ kr. mk. z dopłatą 10 kr. za każde ogłoszenie na stępel rządowy. 


SPRAWOZDANIE 


z posiedzeń ogólnego zebrania Członków ©. k. Towa- | 
rzystwa gospodarczo-rolniczego Krakowskiego odby- 
tych w dniach 11, 12 i 13 lutego 1856. 


Posiedzenie 3i. 
dnia 13 lutego 1856. 


(Dokończenie —zob. Ner 13 Tygod.) 


Odnośnie do pytania 4g0: o użyciu kosy do żniwa za- 

miast sierpa, odczytują następne uwagi: 
Czł. Komitetu Adam Gorczyński. 

Kwestja o kosie i sierpie nie jest nową: podnoszona na 
posiedzeniach towarzystw rolniczych, bywała nie rzadko przed- 
miotem rozpraw ustnych i pisanych. Gdzie tylu już mówiło 
i pisało w tym przedmiocie, tam podnoszący tę kwestją po- 
wtórzy tylko słowa innych. Jestem i ja w tem położeniu. — 
Pomimo atoli wielu rozpraw w téj materji- -z których wyro- 
biły się różne wnioski bądź za kosą mówiące, bądź prze- 
ciwnie — nie nagięło się do nich przekonanie naszych gospo- 
darzy. — Obyczaj miejscowy (powiedzmy nałogowy) decyduje 
w tćj sprawie. Tam gdzie za czasów pańszczyznianych uży- 
wano tylko sierpa, ten i dziś jedynćm jest narzędziem żniwa. 
I przeciwnie, gdzie brano kosę do pomocy, tam i dziś, obok 
sierpa, posługuje także kosa, wedle przysłowia: „jedno chce, 
drugiego nie porzuca*. Wszakże przypomnieć nie zawadzi, 
że w Niemczech kosa gra wielką rolę, w Belgji zaś i Anglji 
jest ona bodaj nie wyłącznóm narzędziem używanóm w cza- 
sie żniwa,  Któregoż z tych dwóch narzędzi używać ma go- 
spodarz, sierpa czy, kosy? — Jest to pytanie w czasie żniwa 
niepraktyczne i decyzja niezależna od gospodarza— odpowiedź 
na nić może być tylko względną. Jeżeli gospodarstwa nasze 


nazwiemy ciągłą (4 małemi przestankami) walką z ziemią i 
niebem, powietrzem i wodą, ogniem i innemi żywiołami i po- 
tęgami, to każde żniwo jest główną bitwą, która stanowi o 
losie całorocznój kampanji. Podobnie więc jako w godzinie 
głównój walki wódz naczelny tém wojskiem dysponuje które 
ma pod ręką, tak w czasie gorącego Żniwa gospodarz używa 
sierpa albo kosy, co ma na podorędziu: zdarza się niekiedy, 
iż na jednóm polu i żnie i kosi, gdy przypiecze potrzeba, 
czas przynagli. — W czasie żniwa kwestja ta sama się roz- 
strzyga; głos rady i nauki będzie głosem na puszczy, albo 
teorja okaże tu całą swoją niepraktyczność: kwestja ta musi 
być już owocem dojrzałym przed żniwem — inaczćj, będzie 
odrzuconą. 

Do tćj pory u nas, przy rozbiorze pytania: co lepsze, ko- 
sa czy sierp? liczono tylko zagony, ile takowych kosa, ile 
sierp dziennie przebieży (stosunek wiadomy: jak 4 do 1): 
ważono blizkie tylko i dotykalne korzyści z jednój, a straty 
z drugićj strony. 

Oppozycja przeciw użyciu kosy przytaczała i przytacza: 
lód że uderzenie kosą otrząsa ziarno; Żre pokos układa się 
nieporządnie; Rcie grabienie pokosu i wiązanie snopków wy- 
maga więcój trudu i czasu, więcćj zatóm ludzi i pieniędzy. — 
Niektórzy, acz przyznają użyteczność kosy i dobrą jéj postu- 
gę, nie używają takowój dla braku zdatnych kosiarzy. 

W odpowiedzi na te zarzuty, zwolennicy kosy utrzymują: 
co do lgo, że kosa bynajmnićj ziarna nie otrząsa; usposo- 
biona jest owszem nie tylko do koszenia pszenicy, jęczmie- 
nia i owsa, ale tóż gęstą ścianę żyta Ścina i szybko i zgrab- 
nie. Twierdzą dalój, że strata o jaką przyprawi kosa, gdy 
okruszy kilka ziarnek, o wiele jest mniejszą od tćj straty, 
na jaką wystawia się gospodarz, gdy się ze sprzętem zboża 
opaźnia, z powodu że kosy nie używa do pomocy. Tu bo- 
wiem jeden dzień stanowi, zwłaszcza przy zbiorze pszenicy, 
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która i dościga szybko i łatwo się łamie gdy doscigła.—Na 
drugi zarzut odpowiadają: że stósowny przyrząd kosy i wpra- 
wa kosiarza czynią, że pokos układa się porządnie i równo. 
—Co się tyczy trzeciego zarzutu, rzecz niewątpliwa, iż tak 
grabienie pokosu jak i wiązanie snopka więcej wymaga czasu 
i ludzi; ale nie można spuszczać z uwagi, że położenie doj- 
rzałego już zboża, jest czynnością pierwszą, ważniejszą i 
bardziej naglącą. Skoro ta dopełniona, podołamy grabieniu 
i wiązaniu: więcej ludzi potrzeba, ale tu i niezdatny do sierpa 
chwyci się grabi, doniesie do snopka i zwiąże go. 

Ale brak zdatnych kosiarzy w niektórych stronach i obwo- 
dach staje na zawadzie, iż, pomimo przekonania o dobrćj 
posłudze kosy, gospodarz pozostaje przy sierpie. Z takiego 
położenia rzeczy nie wypływa jednak, ażeby wyrzec się kosy 
na zawsze, raczej godziłoby się pomyślćć, jak niedostatkowi 
temu zaradzić i tam gdzie koszenie zboża nie jest we zwy- 


'czaju, ten zwyczaj wprowadzić *). 


Kwestji naszćj dotknąłem tylko ze strony jéj materjalnćj; 
atoli widziana z innego stanowiska, pokaże nam się ważną 
i mającą swoje następstwa dalsze. Rozstrzygnięta na tę lub 
ową stronę, nie ograniczy swego wpływu do jednorazowego 
sprzętu zboża w pewnćj stronie naszego kraju, wejdzie ona 
do rachunku całorocznego naszćj gospodarki. 

Gospodarstwa należące do naukowych zakładów rolniczych, 
tak nazwane wzorowe, służą do doświadczeń; ich celem i 
dążnością jest nauka uczniów. Nasze gospodarstwa mają 
inne zadanie. Celem zabiegów naszych bywało i będzie: wy- 
prowadzić z ziemi dochód, o ile można największy. l wszyst- 
kim dziełom i pismom rolniczym przewodniczy ta myśl jedy- 


nie: dopomódz gospodarzom do zebrania większćj korzy- | 
żniwa przyjęta płaca robotnika nie przenosi 12 krajcarów, 

Zaprowadzenie wyrozumowanego rolnictwa. tam gdzie go | 
nie było, poprawa rassy bydła, koni, owiec itp. są to tylko | 
środki wiodące do tego celu; ale i wszelkie machiny i narzędzia | 


ści z ziemi w którćj pracują. 


nowe—gdy wpływają na zmniejszenie wydatku na najemnika 
(bo go w części wyręczają)—przyczyniają się także do pod- 
piesienia czystego dochodu wioski. 

W rubrykę kosztów produkcji wchodzą: podatki, czeladź, 
utrzymanie sprzężai, narzędzia rolnicze, zużyte materjały itd. 
Przypuszczamy, że każdy gospodarz sprowadził cyfrę po- 
wyższych kategorji do możebnego minimum; z królestwa rol- 
niczego wykluczono dzis wszelki zbytek, modyfikacja ¿n mé- 
nus prawie niepodobna. Ale rejestra nasze obciąża przeważnie 
rubryka wydatków na robotnika, którego wszelki gospodarz 
przez cały rok (wyjąwszy święta i niedziele) potrzebuje i 
płaci. Przypuszczam, że pewna redukcja nastąpić mogła i 
nastąpiła, w skutku przemiany systemu gospodarstwa i wpro- 
wadzeniem pewnych machin i narzędzi: pozostaje nam radzić 
nad tóm, ażeby ta summa dni ręcznych pomocniczych, nieo- 
dzownie gospodarstwu naszemu potrzebnych, płaconych przez 
przeciąg roku, jaknajmnićj nas kosztowała; o ile bowiem mniej- 
szą będzie, o tyle podniesie się także summa czystego 
dochodu. 

*) W każdój wsi są kosiarze łąk; od łąki do owsa lub pszenicy 
przejście łatwe. 


Chodzi nam zatóm, i to najwięcćj, o utrzymanie ceny dnia 
roboczego, o ile być może w równćj i miernéj zawsze wy- 
sokości. 

W miesiącach zimowych, około nowego roku, robotnik naj- 
tańszy; cena dnia najemnego utrzymuje się w równćj mierze 
do kwietnia, podnosi się w czasie robót około uprawy roli 
i sadzenia ziemniaków, poczćm spada niekiedy i znowu wzma- 
ga się wartość najemnika kiedy nadchodzi pora sprzętu siana 
i okopywania ziemniaków. Następuje żniwo: nagłość roboty, 
bojaźń straty, niecierpliwość wreszcie gospodarza do tyla tu 
działa, iż dzień robotnika traci swoją skalę, podnosi się do 
tak wysokićj opłaty, o jakiej nie wiedzą nawet w Stanach 
Zjednoczonych. 

Wiemy, że cena robotnika w naszym kraju nie stopniuje 
się wedle ceny artykułów do życia potrzebnych; owszem, 
doświadczenie nam wskazuje, że najemnik w czasie drogim jest 
tańszym, w tanim roku droższym bywa i trudniejszym. Miarę 
daje tu większa lub mniejsza konkurrencja robotników, głów- 
nie zaś potrzeba gospodarza, więcćj nagląca albo tóż mnićj 
konieczna i mniejsza. 

Żniwo wywołuje tę potrzebę, a zarazem wartość dnia pod- 
nosi najwyżćj. Wszakże możemy przyjąć za axiomat nie- 
chybny: żż o ile wyżćj podniesiona zapłata wartości dnia 
czasu żniwa, o tyleż wyżej taksuje go najemnik przez ciąg 
następnych miesięcy, powiedzmy, przez ciąg całego roku. 

Od chwili kiedy potrzeba przestaje być nagłą, zniża się 
cena najemnika, ale zawsze w pewnym odpowiednim stosun- 
ku do téj ceny jaką wywołał czas Żniwa *). 

W mojćj wycieczce do Austrji i Czech, zeszłego roku, za- 
notowałem sobie, że w okolicy Lundenburga w czasie 


podobnież w Czechach, w pobliskości Pragi. Zarazem przy- 
taczam bliskie nam strony obwodów Bocheńskiego i Tarnow- 
skiego: dzień Żniwiarza płacą tam 40 kr. do 1 -złr. mk., 
gdy przeciwnie w obwodzie Wadowickim nie pomnę aby pła- 
cono wyżćj dzień żniwa nad 15 do 20 kr.— Nie przypisuję 
tego większćj ludności, bo ta ogółem wzięta przenosi może 
sąsiedni obwód, atoli większość ta jest względna i miejsco- 
wa— niektóre strony nader są ubogie w robotnika. Różnica 
ceny dnia ztąd pochodzi, iż w wspomnianych wyżćj obwo- 
dach cała krestencja większych gospodarzy idzie pod sierp, 
w stronach zaś naszych kosa wzięta do pomocy utrzymuje 
cenę sierpa w pewnćj umiarkowanćj mierze, i nawzajem, sierp 
nie dozwala kosie podnieść się do ceny zbyt wygórowanćj. 

Gdzie młocarnia jest w ruchu, tam młockarz ani trudny 
ani drogi; bo tam do konkurrencji z młockarzem staje ma- 
china, która zastępując go czyni pracę jego mnićj potrzebną. 
Kosa, w stosunku swoim do sierpa, może również być uwa- 


*) Przyczyna tego leży w naturze ludzkićj, Człowiek potrzebuje 
pewnego bodźca, ażeby ze stanu spoczynku przeszedł na drogę 
pracy. U najemnika naszego bodźcem tym jest zapłata, Nawykły 
do wysokićj zapłaty robotnik odwyka od mićj powoli i stopniowo: 
w tóm zmniejszeniu ceny za robotę winno być pewne umiarkowane 
stopniowanie; zbytnio bowiem umniejszona zapłata przestaje być 
bodźcem a wezwanie do pracy spotka się z uporem i przekorą. 


żana za machinę, oszczędza nam bowiem o czwartą część 
rąk potrzebnych do żniwa, wpływa tém samém“ na zmniej- 
szenie wartości sierpa. 

Spodziewany w przyszłości urodzaj ziemniaków i większa 
od dzisiejszćj plenność zboża, gdy sprowadzi na targi dawną 


cenę normalną produktów, zniży się także i dochód brutto | 


gospodarstw naszych; sądzę zatém, iż nie będzie zawezesną 
usilność nasza w utrzymaniu ceny najmu robotnika o ile mo- 
¿na nizkićj.— Ponieważ cena najmu do żniwa tak przeważnie 
wpływa na ceny dni w następnych miesiącach i całego gos- 
podarskiego roku, zwrócićby wypadało całą naszą uwagę na 
to, ażeby najem żniwiarzy nie podnosił się nigdzie do zbyt 
wielkićj wysokości. — Dopóki żniwiarka nie przejdzie z pola 
prób i doświadczeń na łany nasze, niech ją w pewnćj mie- 
rze zastąpi kosa. Mniemam, iż kosa dodana do sierpa, do- 
pomoże nam do osiągnięcia celu, to jest zmniejszenia tój 
rocznie wydawanćj summy na robotników do gospodarstwa 
użytych. 

W kwestji tój o kosie i sierpie, nie chodzi o chwilowe 
tylko korzyści; zdaje mi się, owszem, że przedmiot ten wcho- 
dzi w obręb naszćj domowój ekonomji politycznój, może ma 
swoją stronę psychologiczną i moralną. Z głębszego rozbioru 
tój kwestji przyjdziemy do uznania zasady, iż od przyjęcia 
kosy do żniwa zależćć będzie w przyszłości rentowanie się 
gospodarstw naszych. Mnożą się potrzeby, żądza podsycana 
wzmaga się w każdym stanie zarówno. Przytoczę przykład. 
We wsi Ryczowie, w obwodzie Wadowiekim, stawarze 
podejmowali się zwykle roboty przyjmując 1 złr. ww. w dzien- 
nój zapłacie: dzisiaj stawarz ryczowski nie weźmie rydla do 
ręki, jeżeli nie ma pewności, że każdy dzień jego roboty nie 
przyniesie mu dwóch złreńskich w monecie konw. Nad miarę 
wysoka płaca przy robocie wedle Krakowa, rozbudziła tu 
żądze człowieka, zmieniła jego naturę, która potrzebuje dziś 
bodźca pięć razy silniejszego, ażeby przeszła ze stanu spo- 
czynku do praey. 

W końcu zda mi się stósownóm nadmienić, że użycie kosy 
do sprzętu zboża przyczynia się także do lepszego pognoje- 
nia ziemi. Kosa przysparza nawozu już dla tego, że słoma, 
przy samćj ziemi ucięta, idzie cała do stodoły: sierp zostawia 
na łanie słomę w długości 8 do 10 cali. Może kto zarzuci, 
że Ściernisko przyorane zasłania nas od tój straty, dognije 
pod skibą; ależ nie wszędzie spieszą się z pokładem i nie 
na każdćm polu odbywa się ta uprawka; słoma, nadto, nie 
jest jeszcze pognojem, ale tylko materjałem pognoju; jéj dro- 
ga na pole przechodzić winna przez oborę: z tego to wzglę- 
du p. Mittelstaedt, autor znanego dzieła rolniczege, mówi 
w pewnóm miejseu: „że największą plagą polskiego gospo- 
darstwa jesł— sierp". 


Czł. Komitetu Dyzma Chromy. 
Czwarte pytanie: czy sierp czy kosa? rozwiązałbym co do 
okolicy Krzeszowickićj w następujący sposób: 
Za czasów pańszczyznianych jeden kosiarz skosił na ścia- 
nę lą morgę zboża dziennie; do zbićrania, wiązania i za- 
grabywania potrzeba było troje ludzi, a zatćm czworo ludzi 
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zebrało za powinność jednę morgę zboża; korzyść przeto 
przeważała natenczas na stronę kosy. Dziś przy zmianie 
stosunków i trudności dostania kosiarzy, kosztuje mnie: 

skoszenie na ścianę 1 morgi. . . fl. 1 kr. — 

pomocnik do składania . + y= „ I8YfL 1 kr. 54. 

wiązanie i zagrabywanie . . . „„— „36 

Zbiór zaś sierpem z wiązaniem, Giu ludzi à kr. 18 „ 1 „ 48. 

Wziąwszy przytóm na uwagę, że sierpem porządnićj się 
zbiéra i przestałego zboża nie kruszy, uważam, że tylko tam 
gdzie nadzwyczajny brak rąk czuć się daje, lub przy bardzo 
nagłych zbiorach, sierp kosą zastąpić wypada. 


W pobieżnćj dyskussji nad tą kwestją, hr. Adam Potocki 
sądzi, iż użycie kosy nie jest rzeczą wyboru, bo w niektó- 
rych okolicich nie chcą kosić; Wodzicki Henryk uważa, że 
przejście od sierpa do kosy jest rzeczą czasu, szłoby przeto 
o znalezienie środka do prędszego przejścia. Szumańczowski 
zaś nadmienia, iż u siebie Żnie, wiąże i zaraz zwozi; przy 
użyciu przeto kosy byłoby w zbożu zanadto trawy, coby 
przeszkadzało tak prędkićj robocie. Gorczyński nie zaprze- 
czając tój korzyści, sądzi, iż gdzie mają dostatek ludzi, mo- 
gą Żżąć, ale tu chodzi właśnie o zastąpienie tego braku uży- 
ciem kosy w miejsce sierpa. 


Na pytanie Śte: e środkach najskuteczniejszych tępienia 
perzu, nadesłał następną odpowiedź Członek Towarzystwa 
Józef Piasecki : > 

Z pomiędzy roślin i chwastów odbierających posićwowi 
zboża soki pożywne z roli, a zarazem głuszących wyrost 
zboża i jego bujność, pórz do najzaciętszych nieprzyjaciół 
należy i tém niebezpieczniejszy, że przy coraz większćj upra- 
wie gruntu i jéj spulchnieniu, a mianowicie przy coraz więk- 
szój sterkoryzacji przez nawóz, pórz silniejszą bierze postać, 
rozrasta się i krzewi, a swemi korzeniami nietylko pożywne 
zabićra soki, ale krępuje jak gdyby w łańcuchy korzonki 
zbożowe, przez co i wzrostowi i krzewieniu się zboża prze- 
szkadza. Nie ulega wątpliwości, co każdemu dobrze wia- 
domém i co każdy sam doświadcza, że spulchnienie roli, już 
to redlonką już hakówką poprzeczną, za każdą razą mocne 
onćj bronami zawleczenie i zgrabienie rękoma pórzu w kupki, 
które albo z pola wywożą się, albo tóż na miejscu spalą, 
Jest zwyczajnym środkiem do wyczyszczenia roli z pórzu, a 
im częstsze będzie przewracanie roli, jéj powłóczenie i gra- 
bienie, tém więcćj pórz wytępionym zostanie. 

Jednakże, w obecném położeniu naszem, ręce do grabienia 
pórzu, chociaż i za pieniądze, nie zawsze są na zawołanie, 
bo zwyczajnie kiedy większy posiadacz chce swą rolę wy- 
czyścić, czyści ją toż samo posiadacz mniejszy, a więc gdy 
sam rąk potrzebuje, nie wynajmie się: nadto, w gruncie do 
pórzu usposobionym , a mianowicie sapowatym , niepodobna 
chociażby parę razy i grabiami grabić, pórzu do ostatnićj 
nitki wyczyścić; pozostały pórz w roli spulchnionćj a do tego 
znawożonćj, w stokrotne odradza się korzonki, czasem i dwa 
łokcie długie, zaczyna na nowo bujać i coraz więcćj być 
szkodliwym. Wszakże doświadczenie pokazało, że w roli od 
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lat kilku pługiem nietkniętćj i nienawożonćj, czyli w starych 
wypłonionych odłogach, pórz bez żadnćj pracy ginie. 

Niepodobna atoli: dla tego nie orać, nie nawozić, i nie siać, 
aby tym środkiem pórz wytępić, jak znowu na wygrabanie 
pórzu rękoma i grabiami nie zawsze rachować możemy, 4 
brona, chociażby najdokładniejsza i usposobione do pérzu 
gwoździe miała, zaledwie w połowie, bez pomocy grabi, pórz 
wywlecze. 

Przekonalem się jednakże z doświadczenia, że tam gdzie 
trzechpolowe gospodarstwo zaniechano, a przynajmnićj cztćro- 
polowe zaprowadzono, i gdzie ugory są zachowane. tam 
w ręce ozimćj ugorowćj podwójna podkładka roli, raz świć- 
żo zebranego śŚciernia na: zimę, potém zradlenie i zabrono- 
wanie na wiosnę, przed $. Janem, potem po przerośnięciu 
odwrotka czyli podkładka druga i zabronowanit, wreszcie 
ostatnie zoranie pod sićw, najskutecznićj, bo nawet bez po- 
mocy grabi, pórz wytępić i wszelkiego rodzaju chwasty wy- 
niszczyć jest w stanie. 

Zdaje się, że przez ten środek, naprzód mróz i wiatry 
tępią pórz na wićrzchu będący na roli spokładanćj, dalćj 
zredlenie i wywleczenie na wićrzch pérzu broną, wysusza 
letnie dojrzówające słońce, potém odwrócenie i powtórne za- 
wleczenie roli nie tylko resztę pórzu na wićrzch wyprowa- 
dza, ale jeszcze w skutek częstego przewracania ziemi, nie 
dozwala mu się krzewić, i obok tego na działanie słońca 
wystawia: i w tém leży przyczyna, że nie tylko pérz ale i 
inne chwasty same przez się niszczeją. 

Środek podwójnćj podkładki pod oziminy, raz zaraz Ścier- 
nia na zimę, a potóm znowu w lecie, wystawiając rolę na 
działanie mrozów, śniegu, wiatru, dćszczu i słońca, wprowa- 
dza rolę w ciągłą wegetacją, do przyjmowania soków po- 
żywnych z atmosferycznego powietrza usposabia, a częstem 


I 


przewracaniem nie tylko że się rolę spulchnia, ale i wzrosto- | 


wi tak pórzu jak i innych chwastów nie zostawia się czasu. 


Nie dość więc, że tym sposobem rola się wyczyści, nie | 


dość że przez ugor się wzmocni, ale owszem, tym sposobem 
wprowadzona w wegetacją atmosferyczną, nabićra drugie tyle 
siły pod zasićw ozimy, że nawet bez nawozu, pićrwszy po- 
sićw na roli w ten sposób sprawionćj, wyda tyle plonu, ile 
posićów na zielonym nawozie w roku pierwszym. 

Dla téj to przyczyny w Anglji rolę przed zasićwem cztćry 
i pięć razy pługiem, a coraz głębićj, przewracają, i dla tego 
tak obfite zbićrają plony; a w sąsiedniém z nami królestwie 
Polskićm, gdzie często łany dworskie na jednym folwarku 
przeszło 2000 morgów ziemi ornćj wynoszą, a dla braku 
odpowiednićj sterkoryzacji zaprowadzenie płodozmianu jest 
niepodobnóm, zaś, dla braku rąk wyczyszczenie roli z chwa- 
stów również niemożebnem, zaprowadzono cztóropolowe go- 
spodarstwo, dwie ręce oziminą i jarzyną obsićwają, trzecią 
pod następne oziminy na zimę podkładają, a przez lato upra- 
wiają i odwracają, czwarta, wreszcie stanowi nietykalny ugor 
na pastwisko, chociaż i w ręce trzecićj, po każdym przewró- 
ceniu, w dni kilka na porostach i bydło i owce pasą. Tym 
środkiem nie tylko że wytępiają chwasty, ale w sposób sztucz- 
ny dodają roli téj siły, którćj, dla braku odpowiednićj  ster- 
koryzacji, dostarczyć nie są w stanie. 


Toż samo da się uskutecznić i w płodozmiennćm ale ugo- 
rowóm gospodarstwie. Ja mając teraz w Galicji grunt pia- 
skowy lekki, a do tego sapowaty, zaprowadziłem siedmio- 
polowe gospodarstwo ugorowe. 

W ugorze na nawozie idą oziminy, potćm jarzyna, potóm 
konicz dwa razy zbierany, na rok, czwarty koniczysko idzie 
na pastwisko, co stanowi pićrwszy ugor, piąte pole obsićwam 
oziminą w koniczysku, szóste owsem, a siódme stanowi drugi 
ugór, który zaraz na zimę podkładam, przez lato przewra- 
cam, a za każdą razą porostu pasę bydło i owce, a pod 
ostatnią orkę daję nawóz. 

Że mi to dobry skutek przynosi upewniam, bo tak robi- 
łem i na roli ścisło-zwięzłćj sandomierskićj w Polsce, gdzie 
także blisko dwa tysiące morgów roli ornéj miałem na je- 
dnym folwarku, którą sześcią wołami orałem. Może być, że 
kto inny, więcćj racjonalny środek do wytępienia pérzu podda, 
ja zaś bez zarozumienia oddaję te moje doświadczenia uwa- 
dze światłych Członków towarzystwa rolniczego. 


Na pytanie 6te: o robieniu tak zwanego sianu brunat- 
nego (Braunheuj daje odpowiedź następną Czł. Komitetu 
Dyzma Chromy. 

Zaalarmowany w lecie niesłychanemi korzyściami siana 
brunatnego, postanowiłem, chociaż bez poprzedniego przygo- 
towania, zrobić doświadczenie z potrawem. Na ten cel prze- 
znaczyłem do fabrykacji siana brunatnego parnicę ogromną 
żelaznemi szynami szczelnie pościąganą, tak, że byłem nie- 
mal pewnym, iż przez szczeliny wcale niewidoczne, powietrze 
do siana przystępu zupełnie mieć nie może. W październiku 
zwieziono 5 fur potrawu, który przez 48 godzin leżał na 
pokosach, i kładąc go po trochu do parnicy deptano staran- 
nie przez dzień cały; na wićrzch ułożono słomy na łokieć i 
zostawiono parnicę przez dni 100 w spoczynku. Gdy z par- 
nicy boki odjęto, pokazało się, że powietrze szczelinami dojść 
musiało, gdyż ściany téj massy sześciennćj siana były na 6 
cali zepsute i grzyby z nićj wyrastały; od wićrzchu zgniła 
ta massa na łokieć, a od spodu na 3 cale, lecz Środek cały 
nabrał koloru brunatnego, czyli tak zwanego kapucyńskiego, 
i zdawał się być zupełnie zdrowy. Urżnięto zatém kawał 
tego siana i częstowano nićm wszelkie gatunki inwentarza; 
lecz konie jeść go się wstydziły, owce nad nićm beczały, a 
krowy wyraźny bunt podniosły, i wtenczas dopićro po bliż- 
szym rozbiorze przekonaliśmy Się, że siano to nabrało odoru 
niesłychanie mocnego, do odoru starego sćra szwajcarskiego 
podobnego. Do takich łakoci inwentarze nasze przyzwyczaić 
trudno. Jakkolwiek doswiadczenie to tylko nawiasowo czy- 
nionćm było, i z powodu przystępu powietrza powieśdź się 
nie mogło, mniemam przecież, że zwóz mokrego siana z miej. 
sca na miejsce i silne onegoż tłoczenie, koszta tój fabrykacji 
o tyle powiększą, że przyprawa niemal tyle kosztować będzie 
co i sama potrawa. Próbkę tego séra szwajcarskiego w postaci 
siana brunatnego dołączam *). 


*) Próbka ta miała rzeczywiście woń ostrój stęchlizny, a ślady 
obfitćj pleśni, wewnątrz nawet, we wszystkich warstwach widoczne; 
dodawszy jednak do tego, że potraw ten jeszcze 13 lutego był 
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Z powodu spóźnionćj pory, dalsze pytania nie były roz- 
bierane; pozostawiono je przeto do następnego zimowego po- 
siedzenia: uwzględniając zaś ze wszech miar pożyteczność 
wniosku punktem 14tym pytań objętego, postanowiono nie- 
które kwestje teraz już uwadze Członków polecić, o zajęcie 
się ich rozbiorem i wypracowanie stósownych odpowiedzi 
upraszając. Jakoż, Czł. Tow. Alojzy Fibich czyni wniosek 
następnćj treści: 

„Kwestja wyrachowania kosztów nawozu nie jest wyczer- 
paną. Należałoby prosić szan. Członków, którzy nam dziś 
odczytali swoje w tym względzie wyrachowania, aby je 
powtórzyli w roku przyszłym, z wyjaśnieniem, jaki rodzaj 
inwentarza najwyższą przyniósł korzyść, np. czy owce cien- 
ko lub grubowełniste, bydło krajowe lub zagraniczne, it. d? 
Taż sama potrzeba zachodzi co do młocarni. Są to narzę- 
dzia niezbędne do prowadzenia większego gospodarstwa; bę- 
dzie przeto z wielkim pożytkiem dowiedzieć się: które mło- 
carnie, najtanićj, największą uczyniły posługę?“ 

Przyjmują obowiązek zajęcia się temi kwestjami: pierwszą 
Czł. Szumańczowski, drugą Fibich i Wolski Kajetan. 

Czł. Tow. Wincenty Fedorowicz zapytuje: 

„Gdy się zbliża chwila, w którćj prowincja nasza będzie 
wzdłuż przerżnięta koleją żelazną: jakie to wywrze skutki 
na nasze gospodarstwo wiejskie i jak się mamy do tego za- 
stósować, aby nas to nie zastało nieprzygotowanych, a tém 
samóm od strat nas ochroniło, o ile się to da zrobić; nie- 
mnićj, jak przyjść do rychlejszego użytkowania z korzyści, 
jakie się z tego powodu nastręczyć mogą?* 

Przedmiotem tym zająć się przyrzekają Członkowie: Adam 
Gorczyński, Fedorowicz, Langie, Erazm Niedzielski. 

Czł. Paweł Popiel podaje do rozbioru przedmiot następnćj 
treści : 

„Stosunek ilości inwentarza roboczego i użytkowego do 
rozległości gruntów ornych folwarcznych, pastwisk i łąk, sta- 
nowi właściwą podstawę rezultatów gospodarstwa. — Obliczyć, 
z uwzględnieniem stanu kultury gruntów i łąk, ile potrzeba 
do dokładnego obrobienia gruntów ornych roboczego inwen- 
tarza? ile, obok tegoż, na danćj przestrzeni i w danych wa- 
runkach, z rzetelną korzyścią, inwentarza utrzymać można?— 
Wskazać w rozbiorze: ile folwark, będący przedmiotem do- 
świadczenia, wydaje z morgi w kopach i w ziarnie, z uwzględ- 
nieniem, nie tylko przeżywienia inwentarza, ale utrzymania 
go dokładnie; z wyrachowaniem nadto ilości wyprodukowa- 
nego nawozu.* 

Przedsiębiorą zająć się tym rozbiorem Członkowie: Paweł 
Popiel, Wilhelm Homulacz, Fibich i Wolski Kajetan. 


mocno wilgotny, oczywista, że próba zupełnie chybiona, co zreszią 
i sam szan. Sprawozdawca przyznaje. Gdy wszelako pisma rolni- 
cze nie przestają metody téj, jako bardzo z wielu względów ko- 
rzystnój, ciągle zalecać, mamy nadzieję, że gospodarze nasi zechcą 
w roku bieżącym podejmować staranne i dokładne próby, choćby 
tylko na małą skalę, według obszernych skazówek w zeszłorocz- 
nym Tygodniku podanych, a wypadek doświadczeń swych udzielić 
nam raozą. (P. R.) 


Na wniosek hr. Adama Potockiego: 

„Obliczenie poszczególne kosztów utrzymania czeladzi fol- 
warcznćj, wraz z porównaniem kosztów utrzymania na stole 
i na ordynacji, z oznaczeniem sposobu żywienia i ilości da- 
wanój ordynacji, * 

Przyrzekają wykonać Członkowie: Szumańczowski Ludwik, 
Homulacz Wilhelm, hr. Potulicki Kazimierz, Wolski Ka- 
Jetan, Fibich Alojzy, Lipowski Konstanty, Kałuski Jozefat. 

zaś „Obliczenie kosztów przy zaprowadzeniu osad komor- 
niczych, wraz z oznaczeniem zapłaty jaką za mieszkanie od 
komorników tych żądać można i trzeba*. 

Członkowie: Chromy Dyzma i Langie Karol. 

Czł. Komitetu Gorczyński Adam następny czyni wniosek: 

„Ogólnóm jest życzeniem i uznaną potrzeba zaprowadzenia 
krajowego towarzystwa zabezpieczenia od szkód ognia. Opła- 
cane procenta towarzystwom prywatnym są zbyt wysokie i 
uciążliwe; stanowią podatek równy temu jaki się opłaca Wys. 
Rządowi. Zachodzi obawa, że gospodarze przestaną się 
assekurować; nad majątkami przeto wiejskiemi zawiśnie zno- 
wu niebezpieczeństwo klęski pożaru. Z tego powodu częste 
i ze wszystkich stron dochodzą listy i wezwania; na tym 
więc fundamencie wnoszę: ażeby Towarzystwo uznało stó- 
sownćm, polecić Komitetowi podanie do Wys. Rządu prośby 
o łaskawe uwzględnienie poprzednio już uczynionego przed- 
stawienia o zaprowadzenie krajowego Towarzystwa zabez- 
pieczenia. * 

Zgromadzenie wniosek powyższy jednogłośnie popićra, z0- 
bowiązując Komitet do przedsięwzięcia kroków odpowiednich. 

Czł. Tow. Borowski Stanisław wnosi w końcu o pono- 
wienie starań względem włączenia okręgu Krakowskiego do 
zakresu czynności Towarzystwa kredytowego Galicyjskiego. 

Zgromadzenie w poparciu wniosku, do zajęcia się tym 
przedmiotem Komitet zobowiązuje. 


Zamykając posiedzenie, Prezes Badeni temi prawie do 
Zgromadzenia przemówił słowy: 

„Przy końcu narad naszych, winienem Szanownym Człon- 
kom podziękować za liczniejsze zebranie się i żywy udział 
we wszystkich kwestjach pod rozwagę i rozbiór ich pod- 
danych. 

Przyjęliście, Panowie, jednozgodnie, przedstawiony przez 
Komitet wniosek założenia praktycznćj szkoły rolniczój; uchwa- 
liliscie jéj myśl zasadniczą i wskazali kierunek; zleciliście 
w końcu Komitetowi wypracowanie projektu i przedsięwzięcie 
kroków urzeczywistnienie zafniaru Waszego przygotować i 
ułatwić mogących. Obowiązkiem będzie najpilniejszym Ko- 
mitetu zająć się jaknajrychlćj tą pracą, w którćj ze światłych 
uwag, tak w ciągu obrad obecnych podnoszonych jak i tych 
któreby mu następnie udzielonemi zostały, skwapliwie korzy- 
stać nie omieszka: Waszóm zaś, Panowie, będzie zadaniem, 
rozpowszechnieniem téj myśli tyle dla nićj zjednać współ- 
udziału, ażeby na najbliższćm już zebraniu się naszćm 
stanowczo przyjętą i jaknajrychlćj w czyn zamienioną być 
mogła. 
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Miałem zaszczyt zapowiedzićć Panom, iż Komitet posta- 
nowił urządzić w czerwcu r. b. wystawę rolniczą w Krako- 
wie; do którćj Komissja z grona jego wybrana, wszelkie czyni 
przygotowania. Komitet jest przekonanym, że przy usilnćm 
staraniu i zachęcie ze strony Członków Towarzystwa, współ- 
udział gospodarzy krajowych w tój uroczystości będzie zna- 
kómity i że wystawa tegoroczna pod każdym względem 
pierwszą przewyższy. Będzie to dla szanownych Panów 
nowy powód licznego bezwątpienia zebrania się, a mnie miłą 
nastręczy sposobność, powitania ich z tém samém- uczuciem, 
z jakićm dziś przemawiam do nich w tych kilku wyrazach 
serdecznego pożegnania.* 


DAPRE 


Kilka słów o ziemniakach. 


P. Stelter w Carthaus (koło Gdańska) wysadził w r. 1854 
dwieście dwadzieścia pięć gatunków ziemniaków, na jednako- 
wo uprawionóćm i jednój dobroci polu. Między wszystkiemi 
wysadzonemi gatunkami chwali szczególnićj cztery : 

1. Szesctotygodniowe ` ziemniaki. Od kilku lat, mówi on, 
sądzę już te sześciotygodniowe ziemniaki, ze wszystkich do- 
tąd znanych najwcześniejsze. Podługowate, gładkie, białe, bez 
karbów i wklęśnień, odznaczają się bardzo delikatnym sma- 
kiem, macznością i plennością. Liście na nich są więcćj ja- 
sno-zielone i połyskujące niż na innych. Lecz skoro przy 
końcu sierpnia lub we wrześniu nastaną mokre dnie i zi- 
mne nocy, w przeciągu 24 godzin połowa ich psuć się za- 
cznie, a przy najpilniejszym sprzęcie trudno je od zepsucia 
uratować. W blizkości miast, gdzie ziemniaki prosto z pola 
na targ wywiezionemi być mogą, dadzą z pewnością zysk 
dobry, bo się publiczności podobają i ze smaku dobrego i 
z ładnój powierzchowności. W roku 1853, zebrawszy z pola 
sześciotygodniówki, zasadziłem je na powrót, aby dwa zbio- 
ry uzyskać, te wszakże nie kiełkowały i wcale nie zeszły; 
ktoby zatóm dwa zbiory w jednym roku chciał otrzymać, 
musiałby na ten cel mieć przeszłoroczne ziemniaki zachowane. 

2. Sovereighen. Te ziemniaki są białe, okrągłe, plenne, 
wcześniejsze nawet jeszcze od sześciotygodniówek, i 0 wie- 
le je przewyższają mącznością i plennością. Podczas kiedy 
sześciotygodniówki kwitnąć dopićro poczęły, Sovereighen już 
się w ziemniaki zawiązywały. Kiedy zpowodu choroby sze- 
ściotygodniówki niemal do szczętu u mnie zgniły, Sovereig- 
hen były prawie bez wyjątku gdrowe i smaczne. 

3. Laverpoolskie ziemniaki są białe, długie, z głębokiemi 
oczkatni, bardzo plenne, nadzwyczaj smaczne i prawie mało 
co chorobą dotknięte. Mieszkańey miast nie lubią tych zie- 
mniaków, bo są długie i głębobie dołki mają, dla tego nie 
dadzą się skrobać, lecz okrawane być muszą, dużo przeto 
łupin zostawują; z drugićj wszakże strony, wielka ich plen- 
ność, smak doskonały i niepodpadanie gnilnej chorobie prze- 
ważnie wadę powyższą wynagradzają. 

4. Rio-Frio, ziemniaki między wszystkiemi czerwonemi 
odznaczające się plennością i zdrowiem. W jesieni i podczas 


zimy nie są najsmaczniejsze, za to od końca stycznia aż do 
czasu młodych ziemniaków bardzo dobre. 

Przypisek Redakcji. Ziemniaki sześciotygodniówki już tak- 
że w Krakowie i okolicy pojawiły się. O ile redakcji wiado: 
mo, sadzone były w Branicach, Węgrzynowicach, Kraku- 
szowicach i Morawicy, prawdopodobnie i w więcój jeszcze 
miejscach. Ziemniak, jako owoc najwięcćj kosmopolityczny, 
który równie na pańskich. stołach jak i w najuboższej cha- 
cie zawsze jest pożądanym gościem, zasługuje abyśmy się 
o jego najlepsze odmiany starali i takowe rozmnażali. Kto 
wiele tysięcy korcy ziemniaków na wódkę przerabia, a wić 
jaką gra rolę w jéj wyrobie obfitość mączki ziemniaka, tego 
staraniem być powinno, o takie się starać gatunki które naj- 
więcćj w mączkę obfitują. Upraszamy zatćm, by posiadacze 
nowych gatunków ziemniaków, spostrzeżenia nad niemi przez 
siebie zrobione udzielić redakcji raczyli. Pan Stelter nadmie- 
nia w wyżój podanym artykule, iż doświadczył, że sześcioty- 
godniówki wykopane świóżo i na nowo wsadzone nie kieł- 
kowały i nie powschodziły, i dla tego radzi przeszłoroczne 
ziemniaki na wysadki przechowywać. — Redakcja jest zdania, 
że wszystkie rośliny które owoc w ziemi osadzają t. j. bul- 
wiaste, jako to: ziemniaki bulwy, dhalie czyli georginy it.p. 
aby kiełkowały, muszą pierwej zwiędnąć albo być sztuką do 
zwiędnienia przymuszone, co łatwo osiągnąć przez dodanie 
im większego ciepła i ujęcie świćżego powietrza, Takie więc 
świéżo wykopane ziemniaki trzebaby, na matach rozesłane 
w spokojnóm, budynkami albo drzewami zasłoniętóm miejscu, 
najlepiej pod ścianą, na działanie słońca przez dzień wysta- 
wiać, na noc zaś matami lub słomą szczelnie nakrywać. 
Mniejsze ilości najlepiej byłoby z wierzchu nawozem okryć, 
pod którym w przeciągu dni kilku zawiędną i załedwo 
w ziemię wsadzone zaraz kiełkować poczną. Chłopi mają 
bardzo dobry sposób produkowania wczesnych ziemniaków, 
który na tóm polega, iż je biorą do izby na kilka ;dni przed 
sadzeniem i na wierzch pieca wsypują. E. N. 


Według podania Pestęńskiego Lloyda przedsiębrano we 
Frańcji od r. 1853 liczne próby sadzenia ziemniaków na zi- 
mę, które pomyślnym zostały uwieńczone skutkiem *). Pe- 
wien gospodarz francuzki zebrał 136 korcy z przestrzeni 1 
austr. morga. W roku 1854 zasadził on w listopadzie na 
chudym, czystym ale lekkim suchym gruncie, przestrzeń 1 
morga 65 sążni kwadr., z którćj zebrał 73 korce wybor- 
nych ziemniaków. 

Rolnikom nieobznajomionym z zimową uprawą ziemnia* 
ków, a którzyby próby znią przedsiębrać pragnęli, podajemy 
następne skazówki: 

1. Sadzenie ziemniaków wykonywa się w połowie paź- 
dziernika. 

2. Unikać należy, ze źle zrozumianej oszczędności pocho- 
dzącego rozkrawywania ziemniaków, sadzić owszem zdrowe 
tylko i całkowite główki. 


*) O metodzie téj podaliśmy obszerniejszą wiadomość w Tygodniku 
zeszłorocznym na str. 60. 
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3. Ziemniaki sadzą się nieco głębićj niż przy uprawie wio- 
sennej. o 

Sprzęt ziemniaków zimowych przypada zwykle w maju, 
w porze, kiedy mianowicie w uboższych okolicach, tak wiel- 
ka panuje nędza z braku środków pożywienia. Jakże nieoce- 
nioną korzyść przedstawiałby przeto obfity zbiór w takićj 
porze? .. r. . . . a 
Nie możemy dosyć usilnie zalecić téj pobieżnej wiadomo- 
ści pilnemu uwzględnieniu naszych czytelników, a Redakcja 
Tygodnika wielce będzie obowiązaną tym, którzyby w czasie 
właściwym wypadki doświadczeń swych w tćj mierze udzie- 
lié jój raczyli. sioh s 

Zalecamy w końcu znany w niektórych okolicach sposób 
podwyższenia plenności ziemniaków. Bierze się garść pro- 
chów siennych, w szopach na podłodze pozostałych, i sypie 
się w dołek wraz z każdym ziemniakiem nasiennym. 


KORRESPONDENCJE. 


Z Jasielskiego. 

Wśród kłopotów i gwaru zatradnień gospodarskich zapo- 
mina się nie jedno co się wczoraj czytało i co pamiętać wy- 
pada. Wyczytałem niedawno w któremś czasopismie polskićm 
następującą wiadomość i proszę o bliższe objaśnienie mnie 
w téj mierze. 

Sadzą na granicy Sasko-Szląskićj roślinę podobną do ziem- 
niaków, z Chin pochodzącą, która się w klimacie podobnym 
do naszego udaje. Powtóre, mają być koło Mogilan ziemnia- 
ki do nabycia, które się nie psują. Pytam po czemu i u 
kogo lub gdzie ich dostać można, jako tćż rośliny mogącćj, 
choćby do domowego użytku: tylko, zastąpić ziemniaki, czy- 
liby nie można sprowadzić owocu lub nasienia, podług tego 
jak się ją rozmnaża? *) 

Jeżeli się nie mylę, czytałem w Tygodniku naszym prze- 
szłorocznym czy jeszcze dawniejszym zdanie: że owce nasze 
krajowe grubowełniste są wytrwalsze i mnićj chorowite od 
merynosów. Tak i ja myślałem dawnićj, lecz teraz miałbym 


' tylko wątpliwość o wytrwałości wysoko uszlachetnionych 0- 


wiec cienkowełnistych, bynajmnićj zaś o wytrwałości owiec 
mnićj drogićm i mnićj nabitém runem porosłych, nie tak wy- 
soko poprawnych. Zniechęcony śmiertelnością merynosów 
zarzuciłem ich chów przed 9 laty i trzymałem tylko na po- 
trzebę kuchenną kilkanaście sztuk ordynaryjnych, kupowanych 
co rok jagniętami od górali ruskich. Kupiwszy folwark, przed 


*) Ziemniaki, o których mowa, sprzedaje p. Leon Grabowski 
we wsi Kopań, poczta Mogilany, o ile nam wiadomo po 10 złr. 
mk. korzec. Co do rośliny mającej zastąpić ziemniaki, zdaje 
się, iż szan. Korespondent mówi o Dioscorea batatas, Yamswurzel, 
o której wiele w roku zeszłym pisały dzienniki rolnicze zagra- 
niczne i którćj nasienie, wielkości orzeszka, sprzedają handlarze 
zagraniczni, między innemi znany zakład Hamburgski: J. G. 
Booth 6 Co. Nachfolger po cenie talar pruski 1 za 6 małych 
ziemniaczków, — O ile nam wiadomo, kilku gospodarzy w oko- 
licy Krakowa sadziło zeszłćj' wiosny małe ilości tój rośliny na 
próbę; z jakim skutkiem? nie wiemy. (P. R.) 
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rokiem, który dla górzystego położenia swego lepszy jest dla 
owiec niżeli dla koni i bydła, sprowadziłem z Sanockiego 
stado owiec grubowełnistych. Dla ulepszenia nieco tylko ich 
wełny, nabyłem 3 bardzo rosłe tryki i kilka matek meryno- 
sowćj rasy z owczarni nie zbyt pieszczonćj. Wielkie było 
moje zadziwienie, gdy spostrzegłem, że jagnięta czystćj krwi 
merynosowćj i owce dorosłe téj rasy trwalszemi i zdrowsze- 
mi się okazały od owiec czystćj rasy grubowełnistćj. Nie 
mogę tóż utrzymywać z wielką pewnością, aby merynosy 
były żórniejsze i mnićj grymaśne na pastwisku i w stajni, 
zdaje mi się jednak z powićrzchowności jednych i drugich, 
że merynosy są w tćj mierze dogodniejsze. 

Jednoletnie doświadczenie nie stanowi prawidła: zobaczę 
co się daléj pokaże, tymczasem podaję tyle. — Gromadźmy 
wszyscy, choćby krótsze doświadczenia nasze, liczba ich za- 
stąpi może długoletnie spostrzeżenia. 

Ciekawym bardzo, czy nie będą na wystawie naszéj owce 
ras hodowanych więcćj dla mięsa niż dla wełny? Dobre bo- 
wiem tryki takićj rasy powinnyby znaleźć wielu zwolenni- 
ków, którzy chcieliby poprawić swoje owce trzymane dla ko- 
szarowania, dla mięsa i bryndzy. Ułątwiona teraz komuni- 
kacja przez kolej żelazną z Dembicy i Tarnowa, dozwala 
gospodarzom przesyłać swe płody z okolic bardzićj oddalo- 
nych od Krakowa: obawa wszelako, aby nie być odepchnię- 
tym z pracą swoją, celującą w małćm kółku okolicy, ale da- 
leką od doskonałości wystawnćj, wstrzymuje nie jednego od 
ponoszenia kosztów i niebezpieczeństwa dalekiego transportu. 
Racz przeto szanowny Redaktorze objaśnić nas bliżćj z czem 
się można puścić na wystawę, choćby nie dla odniesienia 
palmy, to przynajmnićj dla nauczenia się, czego w chowie 
tych lub owych zwierząt gospodarskich trzymać się należy? 
Warto przecież tak urządzić wystawę, aby nie tyle byla paradą 
czyli wystawą, jak raczéj zgromadzeniem poważnych usiło- 
wań rolniczych **). Y: 


A Jako gospodarz-rolnik, zapytywałem nieraz sam siebie; 
czy ja jestem producentem, czy domokrążnikiem, czy i je- 
dnym i drugim razem, a więc producentem - domokrążnikiem? 
— Nie słyszałem wprawdzie nigdy o takim tytule, ani go 
w szematyzmie znaleźć nie mogę, a przecież zważywszy po- 
łożenie teraźniejsze gospodarza - rolnika, zważywszy okolicz- 
ności i konieczności. zawsze wracam na dawną myśl, na 
dawne mniemanie, że jestem producentem - domokrążnikiem, 
Bo i jakżeż to nazwać inaczéj? Mam na sprzedaż zboże, 
siano, sągi, okowitę, wełnę, itd. słowem produkta i edukta: 
siedzę z niemi od $. Jana i nikt o nić ani się zapyta. Ą tu 
podatki, akcyza, pensje, zasługi, procenciki, wydatki przewi- 
dziane i nieprzewidziane, wreszcie regestra (zawsze przez, g), 
które się kończą zwykle przez. „naddałem tyle lub tyle“ i 
„należy mi reszty“ ete. (Czy widział téż kto kiedy Regestr 
expensy albo Rachunek z wziętych pieniędzy na eapens, 


*) Program wystawy, ogłoszony w Tygodnika, nie wyłącza 
niczego coby tylko produkcja krajowa dostarczyć mogła:. zape- 
wnić przeto możemy szan. Korespodenta, że i jego owce odrzu- 
conemi nie zostaną. PCE TEJ 
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któryby się nie kończył tem słowem „naddałem*? tak szezę- 
śliwego w naszćj okolicy nie znajdziesz). Zebrawszy tedy 
wszystkie te za jako: na podatki, na akcyzę, na robotników 
itak dalój i dalój—a nie widząc żadnego za jako: za psze- 
nicę, za żyto, za drwa, etc. etc. zrzuca się pycha z serca, 
biorą się próbki i jedzie się do miasta. Tam; chodzi się po 
ulicach, po sklepach, bez żadnego interessu, li tylko dla po- 
kazania się. Pierwszy dzień mija, robią się kombinacje, kon- 
jenktury i odgadywania, w nocy się nie spi, bo — bo łóżko 
krótkie, materac twardy, światło nie z tój strony co w do- 
mu, no—nie spi się, bo się nie spi. Na drugi dzień plan 
się zmienia: woła: się faktora i każe mu się wołać znajome- 
go kupca. Faktor znika; po dwóch godzinach posyła się 
furmana, żeby szukał faktora; po drugich dwóch godzinach, 
posyła się stróża, ażeby szukał furmana; a po upływie jesz- 
cze godziny, posyła się kelnera, ażeby odpytał choć jednćj 
zguby. Wracają wszyscy oprócz faktora: furman pijany, stróż 
z podbitćm okiem, a kelner w desperacji, bo zgubił kukiera. 
Robi się wieczór, Śnieżek polatuje, wiaterek się wzmaga, i 
za chwilę formuję się zawierucha première qualité — trzeba 
nocować. Chociaż łóżko dłuższe i materac nowy, trudno 
snu uprosić; dzień był tęskliwy, a noc — niespokojna. Dwa 
dni stracone, termin się zbliża, pieniędzy potrzeba, nie wie- 
dzieć co się w domu dzieje—trzeba raz skończyć. Biorą się 
więc próbki do kieszeni i zaczyna się domokrążniczyć. Nie 
kupisz pan jęczmienia? —Ja mam sam na przedaż —Idzie się 
daléj:— Nie kupisz pan okowity?— nie mam gdzie zlówać — 
to samo z pszenicą, żytem i resztą. Wracając do domu 
zdybuje się faktora, który się tłumaczy, że jego żony siostry 
córeczka miała przypadek, to jest jéj narzeczonego chcieli 
wziąść na rekruta, musiał więc pocieszać i ratować, ale teraz 
jest cały na usługi, ma kupca—ale ten kupiec sam nie przyj- 
dzie, bo się drugich boi, więc prosi żeby przyjść z próbka- 
mi do niego, a on się zgodzi. Cóż robić! idzie się. Kupiec 
przeprasza, prosi siedzieć, pyta o hreczkę, bo chce kupić 
żyto, plecie, nudzi, wreszcie operuje — i interes się kończy. 
—-Pytam się teraz, jak się taki sposób sprzedawania nazywa? 
Wartoby się przecież dowiedzićć, jak téż to się dzieje gdzie- 
indzićj, naprzykład tam, gdzie turnips dziko rośnie, gdzie 
maszynami kurty kroją, maszynami bóty szyją, Z maszyn ży- 
ją, maszynami się biją, gdzie maszynerja do najwyższćj do- 
szła doskonałości; czy tam kiedy tak bywało, czy tak jest, 
albo czy tak być może? Kiedyż bo to trudno dowiedzieć 
się od tych co za granicą bywają. o tém co dla nas najcie- 
kawsze. Albo odpowiadają ogólnikami: Anglja, Francja, Bel- 
gja, i cytują agronomiczne zakłady, albo opisują piękności 
miast, przepych i doskonałość wyrobów. Żeby mi choć je- 
den powiedział, że był we Francji u francuzkiego szlachcica 
na wsi, że widział jak się tenże sam gospodarstwem zaj- 
mował — chociażby ten zresztą chodził w żabotach, miał pa- 
znokcie na dwa cale długie i cuchnąt paczułą na pięćdzie- 
siąt krokówale o francuzkim gospodarzu nikt mi dotąd nie 
opowiadał. Zdaje się, że, albo ci co we Francji gospodar- 
stwem się trudnią, nie często po»Paryżu się kręcą; albo, że 


ci co się po Paryżu kręcą, nie gospodarują. Jeżeli tak jest, 
no, to c'est tout comme chez nous. — Ja zawsze utrzymy- 
wałem, że we Francji, oprócz takich jak nam na żurnalo- 
wych obrazkach przysyłają, muszą być i tacy co mają war- 
tość wewnętrzną, która się za modą nie zmienia. Nie byłem 
dotąd we Francji, a póki mi kto tój kwestji nie wyjaśni, to 
i nie pojadę. Ja, jako gospodarz, chciałbym poznać fran- 
cuzkie gospodarstwo i franeuzkich gospodarzy: a Paryż! — 
tego i we Lwowie dosyć. — Dobrze im tam gospodarować, 
mają rąk podostatkiem, mają fabryki narzędzi gospodarskich, 
narzędzia doskonałe, mają kredyt, stowarzyszenia, powagę, 
mają wiele dobrych rzeczy: niechnoby tamtejszy gospodarz 
z próbkami w kieszeni spróbował z naszym Moszkiem przez 
godzinę komplimenta ratyfikować, zanim się da ociąć na pię- 
kne, zobaczylibyśmy potém jakby sobie krawatkę zawiązał. 
Ale bodaj tylko czyśmy sobie sami nie winni, że się u nas 
nie tak jak gdzieindzićj dzieje? — Na oko, tośmy zpowsze- 
dnieli, a w istocie, tośmy zpoważnieli: piszemy i rozprawia- 
my nadto uroczyście, a prawdę mówiąc, poszlismy za nadto 
w dyrektory. 

Napominanie,  przymawianie, porównywanie i moralizowa- 
nie — to nie doprowadzi do cclu: nam trzeba bawić, drażnić, 
i wzmacniać, ażeby wrócił apetyt i stan normalny pacienta; 
ażeby się pacjent nie wstydził jeść dużo, chodzić dużo, mieć 


twarz opaloną, głos czysty, humor swobodny. kieszeń dobrze 


opatrzoną (bien nourrie), ażeby był kontent ze swojego stanu 
i nie potrzebował myślóć o przeistoczeniu siebie w mieściu- 
cha (mieściuch — pośrednie między mieszczaninem i szlachcicem). 

Trudne to istotnie zadanie, zarazem i uczyć i bawić: ale 
w teraźniejszym wieku na wszystko jest sposób. Przenieśmy 
się myślą na żelazną kolej i pusćmy się nią w ten Świat 
doskonały, a wnet się znajdzie coś takiego, co się do nas 
wybornie da zastósować : ot na przykład Polka tremblante. 
Już téż nikt mi nie zaprzeczy, że z natury nikt dotąd trem- 
blante Polki nie tańcował, wyjąwszy tego pierwszego które- 
go ta myśl genialna nawiedzić raczyła — trzeba się jéj było 
uczyć; a że jest i miłą i zabawną, że łączy przyjemne z po- 
żytecznem, «tile dulci, dziś świat cały nauczył się tremblante 
Polki i podryguje w takt, i grzecznie i statecznie. 

Dla czegóżby, zamiast szumnych tytułów na nótach, nie 
miał figurować tytuł gospodarski, ot naprzykład: La poular- 
de tremblante Polka? albo w Świecie muzykalnym, zamiast 
tych oklepanych, tytuł gospodarski, praktyczny, na przykład: 
Kwasy domowe, grande caprice à quatre mains, z akom- 
paniamentem basu i fagotu? Dla czegóż rzeźbiarze mają 
się trzymać wiecznie mitologji? nie lepićjże wykuć szlachcica 
jak się zaindyczy, albo jejmość jak się roztyrkocze? — było- 
byto i nauczające i przestrzegające. Dla czegóż nie mamy 
ogłaszać prenumeraty na naszą pszenicę, żyto albo jęczmień, 
choćby i z dodatkiem grochu i kapusty? Głową muru nie 
przebije, trzeba iść za duchem czasu, trzeba iść naprzód, 
otrząść się z dawnój skorupy, umiéć się ocenić, a łącznemi 
siłami i ufnością w Bogu wszystko przetrwać można: Żyłe 
była zgoda, to Bóg rękę poda. 
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